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Środa, 27 czerwca 1877. Ludwik G a y z I e r. Bok VI.

marek 50 ten., w cesarstwie oiemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we. Francyi 
e„ portoryum. — Biuro redakcyi przy placu Wilhelmowskim Nr. 16. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17, 
Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. ß. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu 

liipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasenstoin & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chomnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie. 
Frankfurcie, Genewie, liali u. S.. Hanowerze, Kolonii. Lausanne. Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74, 

Havas, L afite, Bull i er, w paryżu place de la Bourse. 8. -- Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołainowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłumaczenia na język polski bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same, 

co w ubiegłym kwartale.
Administracya Kury era Pozn.
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NAK, 27 czerwca.
Im więcej Moskwa posuwa się naprzód 

™i przekroczywszy wreście na jednem miejscu Du
naj, coraz większe siły wysuwa ku fortecom tu- 
Ireckim na prawym brzegu tej rzeki położonym, 

q ¡tem bardziej w prasie europejskiej odzywa się 
'myśl o jakichś nieporozumieniach między gabi- 

45(jnetem petersburgskim a resztą mocarstw pier- 
OOtwszego rzędu. Aby zmniejszyć znaczenie tych 
, ¡pogłosek, wspominających jużto o przymierzu au- 

stro - niemieckiem przeciw Moskwie, już też 
o rychłem wkroczeniu wojsk austryackich do są
siednich krain słowiańskich — a zmierzających 
ogólnie do wykazania, że stósunek przyjazny po- 
między wojującą Moskwą a mocarstwami został

' ’znacznie zachwiany — oświadcza Agence 
3.6trusse, iż gabinet petersburgski, zanim rozpo- 
2>2|czął akcyą wojenną, otrzymał od wszystkich 

mocarstw zadowalające zapewnienia i na mocy 
(’bitego spodziewa się, że jak sam lojalnie dopełnia 
L -swych przyrzeczeń, tak i mocarstwa dotrzymają 

tego, do czego się zobowiązały. Z tego powodu 
r przyjąć można, zdaniem powyżej wymienionego 

organu, iż pokój europejski zupełnie jest zape
wniony, a wypadki na Wschodzie jeszcze się 
więcej do utwierdzenia go przyczynią.

Zapewnieniom tym urzędowego dziennika 
moskiewskiego nie ze wszystkiem wierzyć można; 
a sama okoliczność, że takie dementi uznano 
w Petersburgu. za potrzebne, najlepiej dowodzi, 
iż długotrwałość trójcesarskiego przymierza, re
prezentującego tak sprzeczne ze sobą interesu, 
bardzo jest wątpliwą. Dotychczas niepodobna 
przewidzieć, jak się stósunki ułożą, jakie się za
wrą sojusze, pewną jednakże zdaje się rzeczą, że 
wobec tylu ważnych kwestyi, jakie poruszyła 
i jeszcze poruszy sprawa wschodnia, jak 11. p.

5! |posiadanie Carogrodu, kanał suezki, forma przy
szłego rządu księstw naddunajskich, Europa długo 
bezczynną pozostać nie może.

Do poruszenia opinii publicznej w Europie 
przeciwko Moskwie przyczynia się według sił 

“lii 8’Jych i Turcya. Carogrodzki minister spraw 
OH zagranicznych wysłał dnia 24 b. m. do repre

zentantów W. Porty za granicą telegram, w któ
rym na podstawie nadeszłych z Kaukazu wiado- 

1C mości, donosi im o okrucieństwach popełnionych 
Iw przez Moskali w Ardahanie. Cios to dla Mo

skwy bardzo totkliwy. Ten san naród, co tak
__w niebogłosy krzyczał na gwałty Turków w Buł-
olor garyi, co z ucisku chrześcian w dzierżawach tu

reckich zrobił casus belli — wychłostauy nieda
wno przez Anglią z powodu okrucieństw w oj
czyźnie naszej popełnionych, odbiera nowy poli
czek wobec całego świata od „barbarzyóskiej“Turcyi: 
„Podajemy, pisze Safvet basza, oburzeniu i wy
rokowi całej Europy te zbrodnie nakazane 
z zimną krwią i z rozwagą przez ajentów tego 
rządu, który się głosi obrońcą zasad cywilizacyi 
i który jeszcze niedawno z okazyi „odwetu“ 
wziętego z Bułgaryi przeciwko woli sułtańskiej 
przez rozpaczoną ludność, starał się wzburzyć 
przeciw nam opinią publiczną i wystawić nas 
w świetle barbarzyńców. Nasza lojalna armia 
nie splami się nigdy takiemi zbrodniami a lu
dność nasza przestrzegać będzie zasad ludzkości 
i praw wojennych, które w tak czelny sposób 
przez nieprzyjaciół kraju naszego pogwałcone 
zostały.“ — Wielkie były zbrodnie Turków w 
Bułgaryi — ale mają za sobą jakiś cień 
jakiś pozór „odwetu,“ jako popełnione pod
czas zapasów sfaifatyzowanego ciemięzcy z wy
zwalającym się ludem; barbarzyństwo Mo
skwy, nurzającej się od wieku w krwi poi- 
skićj, a walczącej mimo to w imię cywiłi- 

1 ' zacyi, zasługuje na jak najsurowsze potępienie, 
o- Kwestya kanału Suezkiego była znów przed

miotem obrad w niższej Izbie angielskiej. Na 
zapytanie pana Gourley’a oświadczył minister 

, skarbu Northcote, że odpowiedź Wysokiej Por
ty na doniesienie rządu angielskiego w kwesty 
kanału Suezkiego już dnia 21 b. m. ambasado
rowi Layardowi zakomunikowaną i gabinetowi 
angielskiemu przez tegoż posła bezzwłocznie do
ręczoną została. W. Porta godzi się na propo-
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zycyą Anglii co do wolnej żeglugi neutralnych 
okrętów, natomiast nie może Turcya zgodzić się 
na przepuszczanie okrętów nieprzyjacielskich przez 
kanał, będący własnością Turcj i i ogłoszony za neu
tralny, Turcya zastrzega sobie wszystkie prawa te- 
rytoryalne i prerogatywy Egiptu i poczyniła już 
potrzebne kroki do obrony kanału. Northcote 
oświadczył, że Anglia, opierając się na zapewnie
niach Moskwy, która oświadczyła, iż nic przeciw 
kanałowi nie przedsięweźinie — odstąpi od dal
szych kroków co do obrony Suezu.

Na wczorajszym posiedzeniu węgierskiej Izby 
poselskiej zauważył minister Tisza w mowie 
swej, po odparciu kilku dawniejszych zaczepek na 
politykę zewnętrzną, że Austfo-Węgry posiadają 
kompletnie uzbrojoną, do kampanii przygotowaną 
armią i dla tego właśnie daleko spokojniej ocze
kiwać mogą wszelkich wypadków, niż gdyby 
zmuszone były postawić ją dopiero na odpowie
dnią stopę. Mówca życzy sobie utrzymania po
koju, jeżeli zaś to jest niemożebnem, zlokalizo
wania wojny i zachowania dobrych stósunków 
z resztą mocarstw europejskich, w każdym zaś 
razie pozostawienia monarchii wolności akcyi, 
ażebyśmy pod wszelkiemi okolicznościami prze
szkodzić mogli przeobrażeniom, któreby kolido
wały z interesami żywotnemi monarchii. Na
stępnie wypowiada minister, że ma zaufanie do 
stósunków przyjacielskich z innemi mocarstwami, 
zktóremi jednakże nie istnieje żaden układ lub zo
bowiązanie pod względem tego, co Austro-Węgry u- 
czypić mają w obronie swych interesów, ponieważ po- 
siadamy-zupełną wolność co do naszych postanowień. 
Dawać zaś oświadczenia pod względem przyszłych, 
dziś jeszcze obliczyć się me dających wypadków, 
jest rzeczą nietńożebną. Na radzie ministeryalnej, 
w której w Wiedniu brał udział, nie było mowy 
ani o obsadzaniu jakiejbądźkolwiek prowincji, 
ani też o jakiembądźkoiwiek uruchomieniu. Za
pewnia nadto, że uchwały w kwestyi tej wogóle 
dotąd żadne nie zapadły. Zresztą w miejscu 
decydującem nikt nie myśli starać się o rozsze
rzenie władzy na kresach państwa. Przyrzekać, 
że armia pod danemi okolicznościami na tym 
lub owym punkcie granicy nie przekroczy, jest 

drugiej strony niemożebnem. Jeżeliby konie
czność tego wymagać miała, natenczas wszyst
kie ludy xAustro-Węgier odpowiedzą jednozgodnie 
na wezwanie monarchy. •— Już poprzednio po
łożył minister Tisza przycisk na to, że Austro- 
Węgry nie ścierpią okupacyi sąsiedniego tery to
ry um przez obcą potęgę.

Posłowie z południowego Tyrolu złożyli 
wczoraj mandaty, oświadczając w przesłanym 
Izbie deputowanych inemoryaie, że głosowaniem 
w sprawie udzielenia południowemu Tyrolowi 
szerszej autonomii dowiodła Izba, iż posłowie 
południowego Tyroln niczego się po niej spo
dziewać nie mogą.

* Smutną znów zapisać nam wypada 
wiadomość. Oto, jak donosi poniżój umiesz
czona korespondeneya, mimo usilnych zabie
gów obywatelstwa, klasztor Panien Urszula
nek w Gnieźnie został rozwiązany i Siostry 
dnia 2 iipca rb. zmuszone są opuścić to 
miejsce cichej i skromnej, ale w obfity owoc 
bogatej pracy swojój i pójść na tnłactwo. 
Tak, jak je żegnało obywatelstwo gnieźnień
skie, tak i my je żegnamy serdecznie, życząc 
męztwa cbrześciańskiego na wygnaniu i ry
chłego do nas powrotu. Korespondent nasz 
pisze:

Gniezno, 6 czerwca.
Mimo starań najusilniejszych nie udało się 

zachować Gnieznu i okolicy zasłużonego zewszech- 
iniar na polu wychowania konwentu tutejszego Pa
nien Urszulanek. Z dniem 2 iipca opuścić 
są, zmuszone gród Lechowy, aby wśród tułactwa. 
szukać przytułku. Z żalem niewymownym , jak 
same oświadczają, wychodzić muszą z tego „do
brego i świętego miasta“, w którem przez lat 9 
z taką chlubą i z takim błogim skutkiem pra
cowały dla Kościoła i kraju.

To też pomni na położone przez PP. Urszu
lanki zasługi obywatele miasta i okolie.y po po- 
przednienj porozumieniu się postanowili wyrazić 
PP. Urszulankom za uczciwą ich pracę i szła' 
chetne zabiegi, oraz za świetne owoce ich usiło 
wań uznanie niekłamanej czci i uiezgasłej wdzię 
czności.

Na dniu dzisiejszym deputacya, złożona 
z pp. dr. Chosłowskiego z Ułanowa, Langiego, 
Wierzbickiego, Kuglera i ks. prób. Mąkę o go
dzinie 11 przed południem udała się do klasz
toru PP, Urszulanek. Pan dr. Chosłowski po 
wyrażeniu w imieniu miasta i całej okolicy ża
łości nad tem, że konwent czcigodny mawkróice 
gród nasz opuścić, odczytał skoncypowany przed
tem i licznemi podpisami opatrzony a wspaniale 
w drukarni p. Langego wykonany adres, którego 
kopią tutaj załączam. Adres ten brzmi:

Przewielebna
Matlio Przełożona

i
Czcigodne Siostry!

Jeżoli już pierwszo posłuchy o grożącem Wam 
wydaleniu, Wiolebne Siostry, zaniepokoiły mocno umysły 
naszo i wszystkich rodaków, to wiadomość, że wszelkie 
starania o dłuższą przewłokę wyjazdu Waszego okazały 
się hezskutecznemi i z 1 łipcem musi czcigodno Zgro
madzenie Wasze opuścić miasto nasze i granice państwa, 
głębokim przejęła nas smutkiem. A kiedy chwila roz
stania już tak blizka, stawamy dziś przód Wami, Wie
lebne • Siostry, by Wam złożyć dowód uczuć, jakieśmy 
zawsze ku Wam żywili, głębokiej czci, szczerego uznania 
i wdzięczności.

Bo gdy przebiegniemy okiem dziewięcioletnią 
działalność Waszę pośród nas i przypomniemy sobie jak 
trudno były początki Wasze, z ilu miałyście do walczenia 
trudnościami, a z drugiej strony, jak wiele zdziałałyście 
dla dobra dzieci naszych, a tern samem dla miasta 
i kraju, to musimy się zdumiewać, czego prawdziwe po
święcenie dokazać mogło i czujemy tern dotkliwiej, że 
nam Jos zawistny Wes, tak zasłużone około rodziny 
i ojczyzny robotnico, wydziera.

Jak pilna była praca Wasza w nauczaniu córek 
naszych, jak wielka troskliwość macierzyńska i jak błogi 
ze wszech miar wpływ na moralne i rodzinne ich wy
chowanie, my to najlepiej poświadczyć możemy, którzyśmy 
zawszę radowali się postępami dzieci naszych. Mogą 
to pgpyiadczyć rodziny po całym kraju, których żony 
lub coiki czerpały ze źródła błogiej nauki Waszej. Ileż 
dobrego wyświadczyliście ojczyźnie, zaszczepiając w set
kach córek polskich ducha czci Boga, miłości ojczyzny, 
poczucia obowiązku i wszelkich cnót domowych i to
warzyskich !

I oto z dopuszczenia Bożego ma ustać dla nas 
dobroczynna praca Wasza około młodzieży; mają po
targać się węzły które nas i dzieci nasze z Wami tak 
ściśle wiązały. Upuszczacie nas, a szeroka przestrzeń 
dzielić nas będzie; ale zapewniamy Was, Wielebne Siostry, 
że my duchem podążymy za Wami i nasza' cześć, ży
czliwość i pamięć towarzyszyć Wam będzie po dalekich 
drogach, jakiemi Was Bóg poprowadzi.

Ufni w Bogu, że tylko do czasu nawiedził nas 
utrapieniami, aby doświadczyć cierpliwość naszę i tem 
chwalebniejszy zgotować Wam tryumf, pocieszamy się 
nadzieją, że i Wasze czcigodne Zgromadzenie nio na 
zawsze odwołuje z pierwszej stolicy Piastów i że kiedyś 
będzie Wam i Nam danem, że powrócicie do Lechowego 
grodu i tu obok grobów św, Wojciecha i bł. Jolanty 
prowadzić dalej przerwaną pracę i w duchu tych św. 
Patronów wychowywać już bez przeszkody młode poko
lenia dla uobra rodziny Kościoła i Ojczyzny. My tym
czasem pilnować będziemy, ażeby dobry Wasz posiew 
w młodem pokoleniu nie zmarniał, i aby dzieło przez 
Was rozpoczęte, o ile to będzie w siłach naszych, i nadal 
w Waszym duchu rozwijało się i wzrastało

W tej tylko myśli żegnamy Was, Wielebne Siostry 
— niech Was Bóg prowadzi szczęśliwie, niech Was 
i nadal otacza świętą swoją opieką, niech raczy 
pokazać nam łaskę swoją, pozwalając wrócić Wam do nas, 
do dziatek naszych.

Poczem p. Wierzbicki na ręce przewielebnej 
Matki Antoniny Bronikowskiej, przełożo
nej rzeczonego konwentu, złożył upomineK w imie
niu miasta i okolicy.

Matka przełożona w przydłuższym wywodzie 
pięknym i podniosłym stylem a z serca płyną' 
cemi wyrazy w imieniu całego klasztoru złożyła 
podziękowanie deputacyi i wszystkim tym, któ
rych los i powodzenie klasztoru szczerze obcho
dziły. Z wrodzoną Siostrom zakonnym skrom
nością przypisywała wszystko dobre nie zdolności 
i siłom Sióstr, co swój obowiązek pełniły, ale 
łasce Bożej, podnosząc, że On daje i wzrost 
i plon.

Ciągnęła dalej, że nieskończona wdzięczność 
i modlitwa towarzyszyć będzie i z wygnania tym 
co dla zakładu tego żywili zawsze przychylne uczu
cia, że, ustępując nakazowi rządu, tuszy razem 
z Siostrami zebraneini, iż Bóg miłosierny dozwoli,

Smutek i żałoba ogólna panuje w mieście, 
że czcigodne Siostry nas opuszczają, tern więcej, 
że pensyonat symultanny, który na tern samem 
otworzony zostanie miejscu, żadną miarą nie za
stąpi nam tej, jak się okazało, błogiej in
stytucji.

Żegnamy PP. Urszulanki ze łzami w sercu 
oczach, życząc, by ich słowa prorocze „do wi

dzenia“ spełniły się co rychlej.

że będą mogły wrócić się do Gniezua, gdzie tyle 
dla nich serc biło życzliwych. Nie na zawsze 
więc żegnamy Was Panowie, ale do widzenia!

Trzeba było być świadkiem tej sceny, gdzie 
każdemu stanęły przed oczyma owoce pracy nie
zmordowanej i plonu już obfitego dla tyiu ro
dzin, gdzie uprzytomnić się mogły każdemu za
biegi i starania istnie macierzyńskie tych, co 
jako skrzętne pracownice Boże nie u świata, ale 
u Boga szukały nagrody za swoje zabiegi.

Naoczny świadek tej sceny zapewnić Was 
mogę, że żaden z deputatów nie wyszedł bez 
głębokiego wzruszeuia z klasztoru po odbytym 
akcie wręczenia adresu i upominku.

Experimenta
na mózgach naszych dzieci.

W sobotnim numerze naszego pisma podali
śmy wiadomość o rozporządzeniu inspektora szkol
nego powiatu poznańskiego pana Luxa, który 
w chęci zadość uczynienia swym germanizator- 
skim zachciankom stawił nową tezę pedago
giczną ;

In der dritten Abtheilung darf 
wederpolnisch gelesennoch ge
schrieben werden.
Kiedy cesarstwo rzymskie zawładnęło całym 

naówczas znanym światem, natenczas umieściło 
bogów i bohaterów wszystkich podbitych krajów 
w Panteonie, i obok Zeusa i Kwiryna postawiło 
posąg Mojżesza i Chrystusa.

Był to czyn, na który my jako na zbeszcze- 
szczenie boskiego majestatu naszego Zbawiciela 
spoglądamy, którego podstawą fałszywa była idea, 
ale zawsze czyn świadczący o jakiémá poszano
waniu dla czci Boga u innych ludów, o jakiémá 
równouprawnieniu człowieka w zaspokajaniu po
trzeb duszy s.wojéj.i.

Dziś po tylu wiekach upadliśmy niżej cy
wilizacyi rzymskiej. Naród potężny nie czuje po
trzeby uczczenia głosu natury, uszanowania w 
ludzie pobitym przywiązania do mowy ojczystej 
— i gwałtem ją nawet dzieciom wydziera. In
spektor powiatowy, człowiek postawiony przez 
ząd na to, aby czuwał nad prawidłowością wy

kładu podawanej dzieciom nauki, nad ptacą nau
czycieli — co robi ? — oto podaje tymże nau
czycielom ukaz :

In der dritten Abtheiiungdarf 
wederpolnisch gelesen nochge- 
s c h r i e b e n werden.
Pan Lux, jak się dowiadujemy, nie jest je

dynym, ma 011 kolegów i zwolenników swej za
sady gęsto rozsianych ' po calem Księstwie.

Kiedyśmy żądali rozszerzenia języka pol
skiego w urzędach, odpowiedział nam książę 
Bismarck, jak niegdyś Roboarn synom Izraela, 
nowém prawem o języku urzędowym. Kiedy lud 
nasz po wiecach domaga się bezustannie ulgi 
dla dzieci swych po szkołach i polskiego w nich 
wykładu — to inspektorowie powiatowi odpowia
dają na takie żąoanie ukazami znoszącemi zupeł
nie język polski!

Vae victis!
Nie raz już wskazywaliśmy rodzicom na 

obowiązki, jakie dla nich wypływają z dzisiej
szego stanu szkół naszych, - - dziś te nasze rady 
dawniejsze i prośby powtarzamy, mianowicie do 
matek Polek się odzywając i przypominając im 
te słowa, że w szkołach naszych;

darf weder polniscłi 
gelesen noeh geschrieben werden.

Na dowód zaś, że pomiędzy inspektorami 
szkolnymi panuje pod tym względem jakieś porozu
mienie, wymierzone na wyrugowanie języka pol
skiego ze szkół, jakaś systematyczność, — poda
jemy następującą korespondencją z Obornickiego.

Z Obornickiego.
(Inspektor szkoły p. Lust. — Konferencja nauczycielska.)

Z korespondencji w Nr. 142 pisma waszego z Po
znańskiego — poznać można — jak dalego posuwa 
nię w swych rozporządzeniach p. Lust — ku wyrugo
waniu języka polskiego w szkole elementarnej. Pozwól- 
cie mi skreślić wam obrazek z czynności p. Lusta —• 
inspektora powiatowego obornickiego, który na sa
mych faktach oparty — zasługuje na to, aby w szer
szych kołach był poznany a tém samém środki za
radcze mogły być obmyślone. Pod dniem 18 maja 
1876 r. wydał p. Lust okólnik do panów nauczycieli 
powiatu obornickiego, w którym oświadcza, że rozpo
rządzenie naczelnego prezesa (Oberpraesidial-Bestitn- 
mungen) z dnia 17 października 1873 r. — przez
nauczycieli „podług litery i ducha“ (Dem Bućhstaben 
und Geiste) wykonaném być musi.

Aby to osięgnąć — powinien nauczyciel do 
dzieci w szkole tylko w niemieckim odzywać się języ-



ku — i wyjąwszy „nauki religii i śpiewu kościelnego 
w najwyższym oddziale“ (dzieci od 6—7 lat) ¡nie wol
no mu innego — jak tylko niemieckiego używać 
języka.

Dalej — powinny dzieci według rozporządzenia 
p. Lusta — codziennie się nauczyć 3 wyrazy 
niemieckie — co podług jego obrackowania (po od
ciągnięciu feryi i świąt) czyni na rok 720 wyrazów. 
Tych wyrazów nie mają się dzieci uczyć jako woka- 
buły tj. rozerwane pojedyncze — lecz w zastósowaniu 
do mowy wiązanej (sprachlich verwenden).

W drugim roku przybywa drugie 720 wyrazów
— co czyni w dwóch pierwszych latach 1440 wy
razów.

Jakiż olbrzym* skarb wyrazów.
Tymczasem (w tym samym okólniku — z które

go wszystko tu cytuję) twierdzi p. Lust, że człowiek 
' zwyczajny w zwykłem pożyciu — nie posiada więcej
— jak 400—600 wyrazów. A dzieci 6—7 lat mają 
w dwóch latach umieć 1440 wyrazów!

Dalej twierdzi p. Lust, że największy poeta niei 
miecki Goethe znał tylko 12,000 wyrazów. — Dziec 
nasze zatem przez 8 lat po 720 wyrazów stanęłyby 
niemal na najwyższym punkcie znajomości języka nie
mieckiego — prawie zaraz po największym poecie 
Niemiec. Żądanie niepospolite! Tego żądał okólnik 
z dnia 18 maja 1876. — W tym roku p. Lust po
szedł w swych żadaniach daleko dalej.

Kiedy bowiem aż dotąd wolno używać było 
języka polskiego w najniższym oddziale —■ w czyta
niu i pisaniu — to w tym roku wyraźnie nakazano.

„Aby w oddziale najniższym zupełnie zaniechać 
czytania i pisania polskiego — i uczyć tylko niemie
ckiego czytania i pisania.“

Ten zakaz uczenia języka polskiego — zna
lazł podstawę w rozprawie p. Kafflera, rektora szkoły 
obornickiej

„Charakterystyka analityczno-syntetycznej metody 
pisania i czytania według zasady Yogla ■ — jej stosu
nek do metody pisania i czytania Kasińskiego i jej 
praktyczność w szkołach z dziećmi polskiemi.“ 
odczytanój na konferencyi nauczycielskiej powiato- 
wÓj, odbytej w Obornikach dnia 21 b. m.

W rozprawie tej gani p. Kaffler niemiecką po
czątkującą książkę Kasińskiego — i wychwala me
todę analityczno-syntetyczną i twierdzi, iż taką z po
myślnym skutkiem zastosować można w naszych 
szkołach.

Aby zaś dzieci nie bałamucić przez naukę pol
skiego czytania i pisania — żąda pan Kaffler — 
zupełnego usunięcia polskiego pisania i czytania w pier
wszym roku.

Naturalnie, że projekt ten przypadł najzupełniej 
do gustu p. Lusta. To też całą potęgą argumentów 
i zasad niby pedagogicznych — zaczął udowadniać 
i przekonywać zebranych panów nauczyciel;, że te dwie 
metody obok siebie istnieć me mogą, że zatem jedna 
z nich (samo się przez się rozumie „Kasińskiego“) 
wyrzuconą być musi, a więc nauka polskiego czytania 
i pisania „Upada.“

Ferwor i zapał, z jakim bronił projektu p. Kaf
flera p. Lust, były tego rodzaju, że żaden z obecnych 
nauczycieli nie mógł się odważyć na słowo opozycyi. 
A kiedy z ukrycia odezwał się trwożliwy głos, „że to 
niepodobnem“, odebrał odpowiedź głośną; „Bringen 
Sie Beweise für Ihr Nein“ (proszę o dowody). To 
znaczyło „sic volo“ — i na tern koniec.

O tej metodzie Vogla należy kilka słów objaśnia
jących podać.

Vogel a z nim p. Lust udowadniają, iż naukę 
czytania i pisania — trzeba zacząć nie od pojedyń- 
czych głosek czyli głosów, ale od całych wyrazów.

Wyrazy te mają przedstawiać jaką rzecz. Rzecz 
tę trzeba wprzód dzieciom pokazać, opisać jej przy
mioty i własności. Następnie trzeba wyraz ten anali
zować t. j. rozbierać na zgłosy (sylaby) a zgłosy na 
pojedyńcze głosy, to wszystko ma nauczyciel wydobyć 
z dziecka w sposób katechezy.

Kiedy dziecko już dokładnie poznało ten wyraz — 
resp. rzecz przezeń oznaczoną, ma zacząć od razu cały 
ten wyraz pisać i czytać.

Przeciwko tej metodzie nic nie mam do nadmie
nienia, gdyby to objaśnianie i zapoznawanie się z rze
czą i jej przymiotami odbywało się w języku ojczystym, 
to trudność sama dałaby się wreszcie zwalczyć, ale 
czyż podobna nauczycielowi z sześcioletniemi dziećmi 
polskiemi — przeprowadzić to — li w obcym i nie
znanym języku i w tak niezrozumiałem dzieciom na
rzeczu nauczyć je czytać i pisać!

Jakżeż smutno położenie nauczyciela. Ż jednej 
strony praca bezowocna, z drugiej wymaganie pana 
Lusta, który, stawiając ten postulat do nauczycieli na 
jednej z konferencyi okręgowych roku ubiegłego, sta
nowczo zagroził:

Że tym, którzy rozporządzeń jego zawartych 
w okólniku (a więc owych 720 wyrazów niemieckich 
nie nauczą na rok) ściśle nie wykonają, będzie „koł
kiem w ciele“ („Dem werde ich ein Pfahl im Leibe 
sein.“)

Pan Lust zapowiedział następnie, że od Wielkiej 
nocy przyszłego roku zaprowadzoną będzie po szko
łach — książka niemieckiego czytania i pisania — 
według metody Vogla — napisana przez Fechnera.

Tymczasem zamierza p. Lust .wystosować do król, 
rejencyi uniżoną prośbę, aby raczyła zezwolić, iżby od 
przyszłego roku z planu „godziny języka polskiego“ 
w najniższym oddziale zupełnie skreślonemi zostały.

Nowe dobrodziejstwo!
Podając to postępowanie p. Lusta pod sąd polskiej 

publiczności — mam jedynie to na myśli, aby sprawą 
tą — pobudzić ogół do podjęcia środków, podanych 
przez korespondenta „z Poznańskiego“ i zapobieżenia 
dalszemu obalaniu praw — nam przysługujących.

Potwierdzenie naszego zdania znajdujemy 
w poniedziałkowej korespondencyi Orędowni
ka z Międzychodzkiego, gdzie pomiędzy innemi 
czytamy:

Tu u nas w międzychodzkim powiecie wyjątkowo 
jeszcze uczą w szkole trochę po polsku, ale z tego, jak 
uczą, znać, że nawet zupełnie wykreślą język polski 
z planu szkolnego. Od roku już znacznie zmniejszono 
lekcyo języka polskiego, a obecnie obcięta je tak, że np. 
w szkole w Wielkich Mnichach pisać po polsku 
wcale jużnio uczą, a na czytanie polskie wyzna
czono tygodniowo 2 lekcyo, ale lekcya tylko po pół
godziny. Nasze dzieci piszą już teraz polskio rzeczy 
niemieckiemu literami, jeżeli np. dla rodziców 
list, lub coś podobnego napisać mają; ■— za tóm pójdzie, 
że całkiem zapomną po polsku pisać. Zdarza się nawet 
tu i owdzie, że ’ jaki zbyt gorliwy nauczyciel dzieciom 
grozi karami, gdyby między sobą inaczej, jak po niemie
cku, rozmawiały. Czy to nie widoczna chętka, żeby przez 
dzieci wnieść niemczyznę do polskich domów? Rozma
wiałem o tóm wszystkiém z wiejską kobietą, która gorzko 
na to narzekała, że jój dziecko teraz tytko o jakichś je
nerałach niemieckich, o bitwach itp. uczą, ale że za to, 
z pacierzem i katechizmem bardzo chudo wygląda, że 
pieśni polskich kościelnych już wcale nie uczą, tylko ja
kieś niemieckie żołnierskie piosnki dzieciom przyswajają, 
które im się — mianowicie dziewczętom — na pewno nie 
przydadzą. Nie dziw też, że rodzice dla takiego prowa
dzenia swych dzieci zagrzać się nie mogą, że nieufność 
i niezadowolenie nimi powoduje, że szkołę uważają za cię
żar, a to tóm więcej, że kary i podatki szkolno ściągane 
bywają w wysokości dawniej wcale nio znanej, kiedy księża 
jeszcze pierwszo miejsce w szkole zajmowali a ich wpływ 
tam wszystko łagodził.

W sprawie téj otrzymujemy z prowinoyi na
stępujące uwagi:

Z prowincyi, 25 czerwca.
(W sprawie szkół naszych.)

„In der dritten Abtheilung darf weder polnisch 
gelesen noch geschrieben werden“ — tak brzmi edykt 
inspektora powiatowego poznańskiego p. Luxa, podług 
ostatniego nru K u r y e r a.

Nasamprzód śmiało twierdzę, że p. Lux do wy
dawania podobnych przepisów nie jest kompetentnym. 
Przepisy do nauk w szkole wydaj e ministeryum i re- 
jeneya, a nie podrzędny jej organ, inspektor. Zada
niem powiatowego inspektora jest czuwać nad śeisłóm 
wykonywaniem istniejących przepisów i praw ze strony 
nauczycieli; dalej sięga kompeteneya jego rzeczy for
malnych, ale nie istoty nauki. Rozporządzenie rejen- 
cyjne, obowięzujące obecnie, nakazuje, że oddział naj
niższy, tj. trzeci ma mieć tygodniowo pięć godzin, jeśli 
się co do liczby nie mylę, języka polskiego; — zakaz 
p. Luxa usuwa to, co rejeneya nakazuje, a więc wnio
sek logiczny, że albo p. Lux przepisu rejencyjnego, 
dotąd nie skasowanego, nie zna, albo też, znając go, 
w zapale germanizatorskim, gdy swój zakaz wydawał, 
o nim zapomniał i za daleko się posunął. I w pier
wszym i w drugim razie zasługiwałby od przełożonej 
władzy na Verweis. (Mógł też otrzymać od rządu 
tajne pozwolenie. Bed. Kur.)

Zakaz ten na każdym Polaku, ojcu rodziny, bole
sne musi wywrzeć wrażenie. Jest on tak przewro
tnym, że gdyby wstał Pestalozzi, lub inny pedagog 
z grobu i w szkółce naszej przysłuchał się, jak nau
czyciel, wychowany w seminaryum głównie podług jego 
zasad, z owemi Kubusiami i Kasiami, które zaledwie 
słów kilka jako tako po polsku skleić umieją, w obcym 
im, bo w niemieckim języku pierwsze pojęciń’wpaja, 
musiałby zapłakać nad tóm, co się po dziś dzień 
dzieje. Batichiusowi przyznaje historya pedagogiki nie
mieckiej jako wielką zasługę, że język ojczysty, niemiecki, 
za jego staraniem w szkole właściwe zajął miejsce. 
Comenius nazywa język ojczysty kluczem do wszystkich 
nauk, Rousseau prowadzi swego Emila do rozpoznania 
tylko w ojczystym języku i twierdzi, że dziecko, zanim 
dwoma językami mówić pocznie, musi umieć idee po
równywać; Pestalozzi cbciałby początki wychowania 
i nauki złożyć w ręce matki, która przecież nie 
innym tylko własnym językiem do niego przemawiać 
będzie; słowem wszyscy pedagodzy nowocześni, choć 
się w innych punktach zasadniczych różnią, w tym 
jednym wszyscy są zgodni, że język ojczysty jest 
podstawą wszelkiej nauki — a tu pan inspektor Lux 
.powiada ; nauczyciele, nie wolno wam z malućzkiemi 
w macierzystym języku ani czytać, ani pisać. —• 
Pocóż tedy uczyć się historyi, pedagogiki w semina- 
ryach, pocóż poznawać zasady pedagogów, kiedy 
w praktyce inaczej się dzieje, kiedy zasady uświęcone 
wiekami, dziś jednym pociągiem pióra zniszczyć 
i usunąć można. Nie potrzeba seminaryów do kształ
cenia nauczycieli, można wziąść wysłużonych podo
ficerów zaopatrzonych w Civilversorgungsschein i po- 
obsadzać nimi miejsca, boć ci też posiadają tę sztukę 
uczenia, której dawniejsi nauczyciele kosztem rządu 
i własnym uczyć się muszą, wszakżeż instrukcyą po 
niemiecku wpoją chłopom, ani słówka niemczyzny nie 
znającym. Ciby jeszcze więcej może nauczyli, niż 
dzisiejsi nauczyciele.

Dla pokazania zaś błogich skutków podobnego 
systemu nauki powinien p. Lux dla nauczycieli po
wiatu poznańskiego otworzyć kurs metodyczny, gdzieby 
sam zajął miejsce Musterlehrera i pokazał jak to 
nauczyciele pracować mają,' aby w trzecim oddziale 
bez ojczystego języka się obyć, aby ich nauczył, jak 
zasady jego zupełnie nowej pedagogiki przeprowadzić. 
Zdaniem mojém wołałby z pewnością najcięższej jąć 
się pracy, aniżeli uczyć podług własnego przepisu, 
i do tego z zamiłowaniem, jak te£o obowiązek wymaga, 
gdyż przepis ten uważam za absolutnie nie do prze
prowadzenia, jako niezgadzający się bynajmniej ze za
sadami pedagogicznemu

Tyle co do owego zakazu. Środki zaradcze 
niech poda światlejśzy i praktyczniejszy człowiek.

KORESPOEJENCYE KUBYERA POZN.

Kraków, 24 czerwca.
(f) Nadchodzące z Wiednia doniesienia nie 

zostawiają żadnej wątpliwości, że zapowiadana 
od dawna chwila okupacji austryackiej jest bli
ską. Wprawdzie urzędowa Polit. Corresp. 
umieszcza zaprzeczenie twierdząc, że nic jeszcze 
nie zostało postanowionem, lecz to zaprzeczenie 
brzmi tak dwuznacznie, że uchodzić może za po

twierdzenie. Jaką będzie ta okupacja, trudno 
jeszcze określić, bo zdaje się, że ci co do niej 
popychają, sami mgliste mają pod tym względem 
pojęcie. Nie ma to bowiem być ani współdzia
łanie z Rosyą, któreby wymagało przymierza, 
ani akcya przeciw Rosyi, ale raczej powtórzenie 
polityki austryackiej z 1855 roku, kiedy Austrya 
nie przystąpiwszy do przymierza zachodniego, za
jęła księstwa naddunajskie i polityki z 1864 r., 
kiedy wojska austryackie wzięły udział w nie
mieckiej wyprawie na Szlezwig i Holsztyn. Wy
starcza przytoczenie tych dwóch przykładów, aby 
lękać się polityki przypominającej przysłowie : 
nie kładź palca między drzwi. W Wiedniu pa
nuje powszechne przekonanie, zresztą zgodne 
z istotnym stanem rzeczy, że Turcja choćby nie 
była rozbitą przez wojska rosyjskie, sama już 
nie ma warunków dalszego istnienia. Wobec 
tego pewnika, zdaje się, że powtórzy się poli
tyka Austryi z przed rozbioru Polski. Najdłużej 
dwór wiedeński opierał się planom rozbiorowym 
gabinetów berlińskiego i petersburgskiego, ale 
za to najpierwszy zajął Galicyą jako rękojmię 
interesów austryackich. Rozbiór Turcyi roz po
cznie znów Austrya, chociaż najdłużej zajmo
wała stanowisko neutralne i raczej przyjazne.

Hr. Andrassy, który długo walczył przeciw 
polityce okupacyjnej, już podobno zgodził się na 
nią, jak się był zgodził przed rokiem na wspólną 
akcyą dyplomatyczną, a przed dwoma laty na 
zjazd trzech cesarzy. Giętkość podziwienia go
dna. kto wie jednak, czy uchroni gabinet wspól
ny od przesilenia. Stronnictwa bowiem i wpły
wy, które popychają do akcyi, a zwłaszcza do 
przymierza rosyjskiego, pragną go głównie dla 
stósunków wewnętrznych. Łatwo wydarzyć się 
może, że przekroczenie granicy przez wojska au
stryackie będzie hasłem zmiany całego wewnę
trznego systemu. Nie zakończona kwestya ugo
dowa, wzmagające się trudności i niebezpieczeń
stwa dualizmu dałyby do tego wyborny powód. 
Przesilenie musiałoby dotknąć: wszystkich trzech 
gabinetów i zachwiać wraz z dualizmem konsty- 
tucyą. Idziemy przeto do ważnych w Austryi 
wypadków, które jednak nie mogą wzbudzać 
ufności. Polityka węgierska, która dotąd prze
ważała, była pod wielu względami zaślepioną 
i szkodliwą — ale w przeciwnym kierunku, kie
runku słowiańsko - wschodnim, czyjest się na kim 
obecnie oprzeć, kiedy żywioły słowiańskie z Cze
chami na czele, uległy prądom tak zgubnym, 
jak świadczą pauslawistyezne proklamacje i anti- 
katolickie demonstracje. List pana Riegera do 
pana Aksakowa dał powód do rozdziału w obo
zie federalistów i dekiarantów czeskich — pole
mika Po li tik pragskiéj z Vat er landem, 
znakomity artykuł hr. Clarn Martinica w tóm 
piśmie świadczy, że arystokracja czeska nie zej
dzie w imię solidarności narodowej na tory od
stępstwa religijnego i szczepowości słowiańskiej. 
Mimo to jednak przyznać trzeba ten dziwny fakt, 
że stronnictwo rosyjskie w Austryi jest dziś naj- 
silniejszóm i ma swoich popleczników nawet 
w rodzinie cesarskiej nawet w kołach najbardziej 
austryackich.

Tymczasem zaś agitacya ajentów rosyjskich 
w krajach austryackich nie ustaje.

Zdarzyło się w Galicy i dziwne qui pro 
q u o, które może nie było zupełną omyłką 
W jednóm z miasteczek nadgranicznych wscho
dniej Galieyi zaaresztowano pewnego podejrza
nego podróżnika, który z paszportem rosyjskim 
niewizowanym wyprawiał się na wycieczkę po 
Rusi galicyjskiej. Okazało się, że tym podróżni
kiem był hr. Osten Sacken, tajny radzca i jene
rał rosyjski. Wysokiego tego dygnitarza oczy
wiście wypuścić musiano, przepraszając za po
myłkę, wszelako podróż jego miała coś podej
rzanego.

Spisek socjalistyczny, który dał powód do 
wielu aresztowań w Wiedniu między młodzieżą 
i rzemieślnikami polskimi, smutny tu zrobił 
wrażenie. Trudno nam uwierzyć, iżby znaleść 
się miała znaczniejsza liczba Polaków, którzyby 
się dali wciągnąć w konspiracją i składali przy
sięgę na bezwzględne posłuszeństwo p. Dragoma
nowi, rezydującemu w Genewie, nihiliście mo
skiewskiemu. Twierdzą dzienniki wiedeńskie, że 
ten spisek ma mieć swoję afiliacyą w Krakowie, 
Lwowie i Warszawie. Ze agentów prowokacyj
nych i szpiegów moskiewskich u nas nie brak, 
to rzecz pewna, ale to także'pewna, że ci, co się 
dają wciągnąć do takiej roboty, czynią to tylko 
za pieniądze.

Aresztowania, dokonane we Lwowie, mają 
inny charakter i raczej na karb konspiracyjnego 
warcholstwa, niźli na rachunek socyalizuiu i ni
hilizmu zaliczyć je trzeba. Lecz można powie
dzieć, odwracając przysłowie tout chemiu 
mène a Rome, że każda konspiracja prowadzi 
na drogi moskiewskie.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Wad S>MuajciM, W ciągli trzech dni, 

to jest od 23 do 26 b. m. przeprawiło się pod 
Braiłą 28 tysięcy Moskali przez Dunaj i wkro
czyło do Dobruczy; z Gałaczu odbywa się bez 
przerwy transport amunicji na drugi brzeg rze
ki, Turcy opuścili Hirsowę a zajęło ją bez walki 
wojsko moskiewskie: — oto ważne doniesienia, 
jakie pod dniem 26 b. m. przesyła w ttrodze te
legraficznej korespondent z Gałaczu do Polit. 
Corresp. Doniesienia te zdają się być wiaro- 
godne, gdyż i z Carogrodu telegrafują do biu
ra Wolffa, iż coraz więcój wojska moskiew

skiego wkracza do Dobruczy i oddziały tureckie 
ustawicznie się cofają.

Skoro tylko lewe skrzydło armii moskiew. 
skiej rozpoczęło się przeprawiać przez rzekę po. 
między Braiłą a Gałaczem, zagrzmiały też w te 
chwili działa bateryi moskiewskich w Dżurdże^ 
wie i obsypują do dziś dnia fortyfikacye turecki» 
w Ruszczuku. W dniu 24 b. m. trwała kano 
nada pomiędzy Dżurdźerrem a Ruszczukiem pięt 
godzin. Dnia następnego, zaraz ze świtem roz
poczęły baterye moskiewskie i rumuńskie s;lnj 
ogień na całej linii Dunaju. Kule dział ru 
muńskich wszczęły, jak telegrafuje korespondent 
z Gałaczu do Politische Correspondeuz, 
pożar na kilku punktach w Widdyniu, a kule 
moskiewskie pożar w Ruszczuku. Na ogień mo
skiewski odpowiadali Turcy energicznie. Czy . 
w wspomrionych miejscach usiłowali Moskale prze- j 
forsować także przejście Dunaju, czy ostrzeliwa 
nie to Widdynia i Ruszczuku ma jedynie na L 
celu przytrzymanie tu sił tureckich, aby nie po
dążyły na pomoc prawemu skrzydłu tureckiemu 
w Dobruczy, trudno dziś powiedzieć.

Wyjazd cara w dniu 26 bm. do Dżużdżewa 
zdaje się niejakoś usprawiedliwiać przypuszcze
nie, iż Moskale starać się będą w pobliżu tego 
miasta przeforsować Dunaj i wylądować w oko
licy Ruszczuku. Do Dżurdżewa przybył także 
w dniu 26 bm. książę Karol, celem widzenia się 
z carem. Książę Karol, jak donoszą z Buka
resztu do N. W. T a g e b 1 a 11, zwiedził szpital, 
w którym ulokowano rannych mieszkańców mia
sta i znajdował się po kilkakioć w niebezpie
czeństwie, _ jakie mu groziło od pocisków ture
ckich. Tenże sam korespondent telegrafuje, żc 
załoga rumuńska w Turn-Sewerinie wyruszyła 
w dniu 25 bm. wraz z artyleryą do Cetate, by 
bromć miasta tego przed inwazyą turecką, któ
rej się Rumuni spodziewają.

Wtargnięcie części lewego skrzydła armii 
moskiewskiej do Dobruczy i przygotowania, ja
kie podejmują Moskale pod Tura Magurelli, ce
lem przerzucenia gros armii na prawy brzeg., 
rzeki, nastręczają obecnie korespondentom mili- 
tarnyin i ludziom rzemiosła wojennego pożąda
nego materyału do tworzenia rozmaitych kombi- 
nacyi militarnych i układania planu, którego ma 
według tychże kombiuacyi trzymać się moskie
wski sztab jeneralny w przyszłych swych opera- 
cyach wojennych. 1 tak pisze strategik N. fr. 
Presse: Podczas gdy kilka korpusów, usta
wionych frontem na linii naprzeciw Kuszezu- 
kowi i Sylistryi, obserwować będzie wojska ture
ckie, skoncentrowane pomiędzy temi. dwiema ¡5 
twierdzami, prawe i lewe skrzydło armii, prze-1 
prawiwszy się przez Dunaj i posuwając się rÓ- jj 
wnocześnie naprzód, obejmować będzie Żelaznem § 
ramieniem znany czworobok turecki, by armii r 
tureckiej, tamże skoncentrowanej przeciąć komu- i] 
nikacyą i odwrot na dragą linią fortyfikacyjną, i 
na linią Szum la-Warna.

* Z «zyatyckiego teatr« wojny
otrzymaliśmy znowu pomyślne dla oręża tureckiego 
wiadomości. Muktar basza miał pod Delibaba 
na dniu 21 i 22 pobić Moskali i zmusić ich do 
odwrotu aż do Mollah Suleiman, a w Baja- 
zydzie przywrócono napowrót tureckie władze. 
Również i pod Batumem sprzyja szczęście Tur
kom. Gubernator Trapezuntu, Derwisz basza 
donosi 24 do Cirogrodu, że wojska moskiewskie 
uderzyły w sobotę na stanowiska Turków i zo
stały ze stratą 1000 zabitych odparte, Turcy 
małoznaczne ponieśli straty, ufleli bowiem tyljo 
60 zabitych i 150 rannych. Moskale ponowi’’" 
później atak, ale znowu odparci, zmuszeni zos'J®> 
opuścić pierwsze linie operacyjne, straciwszy 
1500 zabitych. I tym razem straty tureckie 
były nieznaczne.

NI EB8 C Y.
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* Berlin, 26 czerwca. W e s e r Z t g za
mieściła była w tych dniach wiadomość, że ks. 
Bismarck popierał u króla odrzucenie wniosku o 
dymisją prezesa konsystorza brandenburgskiego,a? 
dokto a Hegel. Post dowiaduje się natomiast‘ei 
ze źródła „autentycznego,“ że wiadomość ta nie; j 
ma najmniejszej podstawy. Znaczenie tego za
przeczenia, zauważa Beri, Ta g e b 1. tryumfująco, 
nie potrzebuje pod temi okolicznościami żadnego 
dalszego objaśnienia. W każdym razie nie bę
dzie można wyciągać wniosków, jakoby książę)^ 
Bismarck miał się różnić w zapatrywaniachrt. 
swych; z p. doktorem Falckiem lub prezesem ,1 
najwyższej rady kościelnej, ani też upatrywać™] 
pierwszego zwrotu w ogólnej polityce kościelnej ikr 
w Prusach. Nationalliberale Corr. do- 
(łajó, że owe zaprzeczenie w Post zamieszczone lei 
zostało na wyraźne życzenie ks. Bismarcka. icj

Proboszczowie dekanatu Geseke, w Westfalii,|w 
przesłali, jak donosi Westf. Merk., do powia-fca; 
towego inspektora szkół pana Stein w Lippstadtek 
następujące pismo: |r,

Wny Pan korzystasz z urzędowych rewizyi w szko-Jj 
łach swego obwodu inspekcyjnego, ażeby egzaminować/; 
dzieci i w religii. czy to osobiście, czy też przez odno-r
śnego nauczyciela. Niżej podpisani proboszczowie obstają 
stale przy tern, że nikomu nie wolno ani wykładać nauki łs 
religii katolickiej, ani też z niej egzaminować, nie mają-jj, 
cemu do tego osobnego wyraźnego upoważnienia ze strony Sr 
naszego św. rzymsko-katolickiego Kościoła. Protestujemy. 1 
zatem wyraźnie z powodu tego)przeciwko próbom, przozlw 
W. Pana czynionym, wykonywania urzędu kościelnego bez-tl 
pozwolenia kościelnego. Równocześnie oświadczamy, żeag 
wrazie, gdyby egzamina w nauce religii odbywać się mia-lc 
ły, jak dotąd, natenczas uważalibyśmy się za uprawnio-, 1 
nycli poinformować rodziców w naszych parafiach, ażebyś 
nie pozwalali dzieciom swoim poddawać się pod podobna 
egzamina. ai;

t



Rada'związkowa odbyła wczoraj posiedzenie 
stępnie odroczyła się na ferye latowe, nie

¡iczywszy terminu zebrania się na nowo.
■ .Jak słychać, mają w biegu lata objeżdża-

i oficerowie sztabu jeneralnego koleje że 
e, celem zrewidowania ich pod względem za- 
wego materyału i personału tak co do ilo- 
jak i jakości. Zamiarem jest założyć w wszy
ci» ważniejszych punktach krzyżujących się 
ye, na którychby wojska w razie mobilizacyi

igły otrzymywać żywność. Gdyby o czem po- 
ijnem z Francyi donieść miano, nateuczasby 
¡urzędowe dzienniki niemieckie podniosły wrzawę 
(słychaną.

Książę Bismarck ma przybyć w tym tygo- 
iu do Berlina. Nie wiadomo jednakże, czy 
[lżej tu zabawi, czy też zaraz po przybyciu do 
jlina pojedzie do Warcina.

Nowo mianowany ambasador turecki przy 
lejszym dworze, Sadulłah-bey, przybył w so- 
tę z Carogrodu do Berlina.

Komisarz do administracyi majątku bisku- 
igo w dyecezyi trewirskiej, radzca rejencyjny 
ittcher, rozpoczął urzędowanie swe od tego, 
oddał wizytę wszystkim kanonikom. Wkrótce 
nakże potem zawezwał kapitułę, ażeby muwy- 
a akta i lokale jeneralnego wikaryatu do dy- 
zycyi. Kapituła jednakże odmówiła swego 
jółdziałania przy wykonaniu tych środków, 
wimo to p. komisarz rozgościł się, nie wia
no jakim sposobem, w lokalach ofieyałatu bi- 
i pi ego.

Koelnische Ztg donosi, że owady „Co- 
¡ado“, o których pojawieniu się pod Mtihl- 
limem wczoraj telegraf zawiadomił, osiadły

5 morgach pola kartoflami zasadzonego, 
idzca- ziemiański tamtejszego powiatu przedsię- 
ział energiczne środki, celem wytępienia tych 
iebezpiecznych gości.

Sejm prowincyi westfalskiej zwołany został 
z dzień 8 lipca. Komisarzem rządowym za- 
ianowany został naczelny prezes Westfalii, rz.e- 
;ywisty tajny radzca Kuhlwetter, marszał- 

~ i tern baron v. Bodelschwingli-Pletten- 
brg, wicemarszałkiem królewski szambelan
radzca ziemiański baron v. Li li en.

Sekretarz stanu w ministerstwie spraw za- 
janicznych, minister v. Billów, wyjechał dziś 
a urlopem do Marienbadu. Na czas jego nie- 
becności obejmuje, jak donosi R e i ehs- und 
taats-Anzeiger, kierownictwo minister- 
twa spraw zagranicznych z wyjątkiem spraw 
,zysto politycznych rzeczywisty tajny radzca 
¡Pliilipsborn, podczas kiedy sprawy polityczne za- 
latwiać będą rzeczywisty tajny radzca legacyjny 
Skicher i cesarski poseł, tajny radzca legacyjny

n |ł. Radowitz.
ii Prezes urzędu kanclerskiego, minister stanu 
i- Hofmann, wyjechał onegdaj do księcia Bismarcka 
ą,¡o Kissingen, podobno w celu porozumienia się

V do dalszych rokowań w sprawie zawarcia tra- 
¡tatu handlowego z Austro-Węgrami.

Rada gminna i reprezentacja gminna tutej- 
ego kościoła protestanckiego św. Jakóba uehwa- 
:y na ostatniem swein posiedzeniu wotum nie- 
,ufania dla pastora Disselhof za wystąpienie 
go na synodzie berlińsko-kolońskiui (dzielnica 
erliua) i za odczytanie pisma królewskiego 
> prezesa konsystoryalnego z ambony kościoła 

Jakóba. Niewiara przed niczem się nie cofa,
eby tylko dopiąć swego celu.

Uchwalone przez znany londyński układ 
dnia 11 maja 1867 roku zniesienie fortyfika- 

ri Luksemburga można obecnie po dziesięciu 
uiHeh uważać o tyle za ukończone, że wały, opa- 
J miasto, usunięte zostały, warownie jednak- 

„ skale wykute, pozostały nietknięte, rzekomo
¿‘e!la tego, że ich wysadzenie w powietrze narazi

łby z jednej strony miasto na niebezpieczeń- 
|wo, z drugiej zaś wymagałoby za wiele nakła- 
ów. Najsilniejsze zatem warownie Luksemburga 
ozostały, wbrew zawartemu układowi.

a. FRANCYA.
‘o * Paryż, 25 czerwca. Ceremonia rozwią- 
. ania Izby deputowanych odbyła się na dzisiej- 
°t’iem posiedzeniu w bardzo pojedynczy sposób. 
. j ministrów nikt się nie pokazał w Izbie. Mar- 

sałek Izby Grevy odczytał list ministra spraw 
ewnętrznych i załączony doń dekret prezydenta

Republiki, który brzmi:
’ Prezydent republiki rozporządzaj stosownie do art. 
y prawa z 25 lutego 1875 i w zgodzie z uchwałą senatu 

następuje: Art. 1. Izba deputowanych jest rozwiązaną, 
flirt. 2. Kolegia wyborcze zbiorą się do nowych wyborów 
m przeciągu trzech miesięcy. Art. 3. Prezydent mini- 

ztów, minister sprawiedliwości i minister spraw we
wnętrznych otrzymali upoważnienie wykonania tego
ej ikretu.
o- Zanim marszałek Grevy odczytał te doku- 
aeienta, powiedział kilka słów, dziękował za za- 

iczyt i życzliwość, jaką go obdarzała Izba i po
dwalił jej zasługi (?), położone w tym krótkim 
a-fesie około kraju. W Senacie odczytał marsza- 
dtjk Audiffret pismo ks. Broglie, zawiadamiające 

(rozwiązaniu Izby, oraz dekret odnośny, poczem
“Mroczył posiedzenia Senatu aż do chwili, w któ
rej się zbierze nowa Izba deputowanych, 
iją Walka wyborcza rozpocznie się natychmiast, 
iki Wszystkie partye przygotowują się do zaciętego 
’4-)ju. Grupy lewicy zobowiązały się popierać

spoiny ch kandydatów. W tym celu ogłosiły
.Jjiwiadezenie, podpisane przez zarządy czterech 
lezfup, że. 363 posłów, którzy głosowali za wotum 
żeagany dla ministerstwa z 17 maja, przy wybo- 
^rch najbliższych zjednoczeni i pod tą samącho- 
ibylgwią jako kandydaci wystąpią.
»na. Bonapartyści zebrali się już przed kilku 

aiami, celem obmyślenia planu kampanii wy-

borczej. Na tej naradzie postanowili przy wybo
rach popierać, a przynajmniej nie sprzeciwiać się 
wyborowi: 1, tych członków Izby deputowanych, 
którzy głosowali przeciwko obydwom porządkom 
dziennym lewicy (Leblond i Choiseul) i 2, tych, 
których wybór unieważniony został i których po
tem ponownie nie wybrano. A dalej przyjęło 
zebranie za zasadę, aby we wszystkich okręgach, 
w których bez rezultatu pomyślnego przy osta
tnich wyborach występowali kandydaci konserwa
tywni, partva bonapartystów popierała tych, któ
rzy największą ilość głosów otrzymali, a zatem 
największe mają widoki. Partya odmawia jednak 
swego poparcia tym członkom Izby, którzy pod
czas wyborów 1876 połączyli się z republika
nami przeciw kandydatom bonapartystów. W koń
cu obrało zebranie komitet z kilku członków, 
któryby znosił się z rządem i sprawy wyborcze 
załatwiał.

Moniteur pisze, że równocześnie z dekre
tem powołującym wyborców do urny wydany bę
dzie manifest marszałka do narodu, w którym 
jasno i wyraźnie przedstawiony będzie program 
rządowy w obec radykalnego programu lewicy. 
Konserwatywni kandydaci nie mają zamiaru 
ogłaszać osobnej odezwy, lecz po prostu nazwi- 
swe chcą położyć pod manifest Mac Mahona 
a przez to dać dowód, że się jak najzupełniej na 
jego politykę piszą.

W kaplicy Arcybiskupa paryskiego odbył się 
dzisiaj ślub najmłodszej córki ambasadora francu
skiego w Berlinie, Gontaut Birona z hr. Lide- 
cke. Cesarz i cesarzowa niemiecka przysłali 
telegrafem swe życzenia.

— 26 czerwca, Dzienniki rozmaite ogłu
szają dzisiaj zapowiedziany manifest lewicy se
natu, który wzywa wyborców, aby obrali pono
wnie 363 deputowanych lewicy z Izby.

TELEGRAMY.
Belgrad, 26 czerwca. Minister wojny 

powołuje 16 batalionów wysłużonych żołnierzy 
z lat 1870 do 1875 na ćwiczenia obozowe. 
W ćwiczeniach tych ma wziąść udział także 
8 batalionów, które uformowano z milicyi i wojsk 
regularnych.

Carogród, 26 czerwca. Według donie
sienia dziennika Bassiret, mianowanym pra
wdopodobnie będzie gubernatorem Czarnogórza 
jeden z naczelnie tamże dowodzących baszów.

Carogród, 25 czerwca. Poseł turecki do 
Emira Afganistanu ma polecenie załatwić ró
żnice, jakie istnieją pomiędzy Emirem a angiel- 
skim-wschodnio-indyjskim rządem. — Były mini
ster polieyi i dotychczasowy gubernator Janiny, 
Husni basza umarł nagłą śmiercią.

Kolonia, 26 czerwca. Według doniesie
nia, jakie odbiera Köln. Ztg z Londynu, udaje 
się dziś Midbat basza, a jutro Nubar basza do 
Paryża; obydwaj zamierzają przepędzać pewien 
czas u jednych z wód niemieckich.

Wiedeń, 26 czerwca. Reumatyczne bóle, 
na jakie cierpi hr. Andrassy, ustąpiły. Cesarz 
w sobotę odwiedził hrabiego, by dowiedzieć się 
o stanie choroby i zatrzymał się u niego przez 
czas dłuższy.

Rzym, 26 czerwca. Według doniesienia 
Osservatore Romano mianowanym został 
msgr. Aloisi Masella nuncjuszem przy dworze 
bawarskim i udał się do Monachium na swe 
stanowisko. — Dziś powrócił tu ambasador nie
miecki, v. Keudell,

Londyn, 26 czerwca. Według Daily 
Telegraph odroczono na dni kilka wniosek, 
jaki stawi rząd w parlamencie i zażąda w nim 
przyzwolenia na pożyczkę w sumie 2 milionów 
fnt. szt.

Malta, 26 czerwca. Dziś w południe 
odpłynęła ztąd eskadra niemiecka do Port Sald.

Paryż, 26 czerwca. Agence Havas 
zaprzecza kategorycznie wszelkim wieściom, ja
koby miała nastąpić zmiana lub pewna mody- 
fikacya składu obecnego gabinetu francuskiego.

Rzym,- 26 czerwca. W. Porta zawiado
miła ambasadorów, że w zatoce Suda na Krecie 
założone zostały torpedy i wstęp wzbroniony 
wszystkim okrętom do portu podczas nocy.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 27 czerwca. Według donie

sienia Morning Posta wraca ambasador 
angielski Russel, który zamierza czas jeszcze 
niejakiś zabawić w Anglii, na swe stanowisku do 
Berlina.

Kiitjtr miejscowi i proratpiialiy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył miano

wać etatowego profesora w wydziale teologicznym (pro
testanckim) uniwersytetu w Halli dra Wolt er s człon
kiem trybunału dla spraw kościelnych.

* Na dotkniętych głodowym tyfusem i innemi klę
skami Górnoszlązaków złożyli dalej: Koniereneya 
św. Jana Kantego w Berlinie 5 grzywien, dr. Pr. Chła
powski, poseł 5 grzywien, ks. dr. S t a b 1 e w s k i po
seł 6 grzywien.

* Wskutek zaproszenia marszałka sejmowego, pana 
v. Unruh-Bomst, udało się onegdaj dwudziestu kilku człon
ków sejmu prowincyonalnego do Owińsk, celem obejrzenia 
tamtejszego zakładu obłąkanych, mianowicie nowych bu
dowli, przy nim wykonanych. Prócz deputowanych wziął 
w wycieczcze tej udział również i radzca rejencyjny p. 
Preytag. Właśnie w czasie ich bytności opuściła za
kład ten pewna dama, jako zupełnie wyleczona, przebywszy 
tam długie trzy lata.

* Parowiec „Breslau“ zaprzestał od niedzieli ran
nych swych kursów, ponieważ mu się te dla małego w 
nich udziału nie opłacały. W przejażdżkach natomiast 
popołudniowych zawsze jeszcze znaczna liczba mieszkań
ców tutejszych hierze udział.

* W nowym gmachu sądowym przy Alei mieszczą 
się już od pierwszych dni bieżącego miesiąca niektóre 
biura. I tak toczą się tam już wszystkie procesa cywilne, 
których ohjekt nad 50 tal. wynosi, łub te,ż jeszcze nie 
jest wypośrodkowany, włącznie zo sprawami handlowemi, 
dalej sprawy subhastacyjne i konkursowe, tudzież sprawy 
tyczące się prowadzenia rejestrów handlowych. Również 
i pokój urzędowy dyrektora i biuro jeneraliów znajdują 
się już w nowym tym gmachu. — Natomiast pozostają 
i to prawdopodobnie aż do wprowadzenia nowej organi
zacji sądowej, w starym gmachu sądowym przy placu 
Sapieżyńskini biura hipoteczne, akta dobrowolnych czyn
ności, sprawy rekwizycyjno, tudzież procesy bagatelne 
i injuryjne. Również i wydział opiekuńczy i spadków 
ulokowany jest w tym budynku , przeniósłszy się z domu 
dawniej Ryehlewskiego a dziś do miasta należącego. 
Wydział karny, który również w nowym gmachu sądowym 
pomieszczony zostanie, rezyduje dotąd w starych swych 
lokalach przy ulicy Fryderykowskiej, ponieważ biura dla 
wydziału tego nie są jeszcze całkiem wykończone, nato
miast biura prokuratoryi znajdują się już od dość dawnego 
czasu w nowym gmachu sądowym.

* W Fabianowie pod Poznaniem przyszło w nie
dzielę, jak donosi Posener Ztg., do zaciętej bójki po
między tamtejszym włodarzem i jego trzema dorosłymi 
synami z jednej a stróżem nocnym i jego synem z dru
giej strony i to, jak zwykle bywa, po zaproszeniu sobie 
głów wódką. Stróża i jego syna zbito tak drągami i no
żami, że pierwszego trzeba było odwieść niezwłocznie do 
lazaretu Sióstr Miłosierdzia w Poznaniu. Jeden z synów 
włodarza chciał koniecznie syna stróża zabić i może byłby 
zamiar swój uskutecznił, gdyby nie był temu przeszkodził 
administrator tamtejszego folwarku i sołtys miejscowy 
Nowak.

* WjfSwarzędzu skradzionego w tych dniach konia 
wraz z bryczką, o czem donosiliśmy, przytrzymano w Sza
motułach.

* Pożary. Na folwarku „Karlowitz,“ należącym do 
dóbr Wierzonkowskicli pod Swarzędzem, spaliła się dnia 
23 b. m. wieczorem owczarnia, nazajutrz zaś taki sam 
budynek na folwarku „Ludwigshóhe“. Owce zdołano w 
obu przypadkach z palących się budynków wypędzić, na
tomiast znaczne zapasy paszy, w nich się znajdujące, stały 
się pastwą płomieni. Ogień był rozmyślnie podłożony.

* W Zajączkowie pod Pniewami popełniono w nocy 
z dnia 22 na 23 b. m. gwałtowną kradzież z rzadką bez
czelnością. Złodzieje weszli oknem, do śpiżarni w tamtej
szej oberży, w której wszystkie swe zapasy oberżysta 
przechowywał, zabrali ze sobą 40 chlebów, różnego ro
dzaju trunki, towary kolonialne i wiktuały, wpakowali 
skradzione te przedmioty na wóz oberżysty Lippmanna, 
który również ukradli, i się oddalili. Familia oberżysty, 
która w przyległym pokoju spała, nie wiedziała nic o go
spodarce tej nocnej. Wartość skradzionych rzeczy jest 
znaczna.

* W Kaszczorze, wsi znacznej w powiecie babimost- 
skirn, położonej na żwirowce wschowsko - kaszczorsko-wol- 
sztyńskiej, ustanowioną być ma od dnia 1 lipca r. b. sta- 
cya telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną.

* W okolicy Włoszakowic, w powiecie wsehowskim, 
okazała się również szarańca w znacznej liczbie, i to w 
zagajeniu. -- Pan radzca ziemiański v. Massenbach udał 
się niezwłocznie na miejsce, celem wydania potrzebnych 
rozkazów do tępienia tego niebezpiecznego owadu.

* Sprawozdanie półroczne z czynności Towarzystwa 
Przemysłowego w Pile od 3 grudnia 1876 aż do 1 lipca 
1877 roku.

Na dniu 3 grudnia r. z. zawiązało się w Pile To
warzystwo przemysłowe. Zarząd stąnowili pp. Rywel- 
s k i jako prezes, dr. Przybyszewski jako zastępca 
prezesa, Manthey sokretarz, J a r o s z później S z o - 
b n i c k i skarbnik, D u d z i a 1; bibliotekarz.

Posiedzenia odbywały się co niedzielę w oberży’ 
pod „Czarnym Orłem.“

Odczyty mieli:
I. Pan dr Przybyszewski: 1) O zdrowiu czło

wieka ; 2) o powietrzu i wpływie jego na zdrowie ; 3) o 
pożywieniu; 4) o świetle; 5) o życiu i zasługach Papieża 
Piusa IX.

II. Pan Manthey mówił na kilku posiedzeniach o 
wekslach i kontraktach dzierżawnych.

III. Pan Dudziak miał kilka odczytów o rozwoju 
rzemiosła i o prawie procederowem.

IV. Pan Wawrowski ze Sławna, jako gość, wypo
wiedział piękną i jędrną mowę o lichwie i środkach za
radczych.

Prócz tego, z braku odczytów, czytywali z książek 
lub gazet pojedyńczy członkowie lub wygłaszali wiersze.

Członków liczyło Towarzystwo w ciągu ubiegłego 
półrocza 47. Dochodu było marek . 55,90

Rozchodu.................... 47,78
pozostaje w kasie M. . 8,12

Biblioteka liczy 225 tomów, jako też rozmaite 
obrazy, mapy, gry itp. Główną ilość książek doktarczyło 
Towarzystwo Oświaty ludowej, które nam 
przekazał) w darze biblioteczkę czterdziesto talarową.

Dalej przyczynili się do powiększenia bibliotekiSks. 
prałat Kożmian, p. Wawrowski zo Sławna, 
p. Chociszewski z Poznania i inni, którym zarząd 
niniejszem za dary te najczulszą składa podziękę.

Z pism czasowych abonowało Towarzystwo Orę
downika, Przyjaciela ludu i Przyjaciela. 
Szanownej redakcyi Kuryera Poznańskiego, któ
ra w pierwszym kwartale, jako też Ruchowi ekono
micznemu, który w drugim kwartale Towarzystwu 
bezpłatnie po jednyem egzemplarzu pism swoich przesyłać 
raczyły, serdeczne „Bóg zapłać.“

Na przyszłe półrocze zostali na walnem zebraniu 
Towarzystwa dnia dzisiejszego do zarządu wybrani nastę
pujący członkowie:

Pp. dr. Przybyszewski jako prezes, Lewan
dowski zastępca prezesa, Prusinowski jako se
kretarz, S z r e t e r skarbnik, Manthey bibliotekarz, 
Szebnicki i Dudziak kontrolerowie.

Piła dnia 24 czerwca 1877.
* Pracujący przy robotach ziemnych dla uregulo

wania żeglugi na Brdzie pod M. Kapuściskiem niedaleko 
Bydgoszczy robotnicy zawiesili w sobotę minioną prace 
swoje. Przedsiębiorcom udało się w ich miejsce do dal
szego prowadzenia robót nająć 50 więźniów, którzy w po
niedziałek pod strażą czterech dozorców udali się na 
miejsce swego zatrudnienia. Dla utrzymania porządku 
wysłano tam zarazem kilku żandarmów.

* W Parchaniu pod Inowrocławiem zabił piorun 
w dniu 12 b. m. stróża nocnego.

* Z Prus Zachodnich wyjmujemy podług Gazety 
Toruńskiej następujące wiadomości: Onegdaj zgo
rzały zabudowania gospodarczo w majętności pana 
Józefa Wojnowskiego w Lisewie, w powiecie cheł
mińskim. Pozostał tylko dom mieszkalny. — W Ksią
żkach pod Wąbrzeźnem spadło dziecko młyna
rza z dymnicy wiatrakowej 18 stóp wysoko na zie
mię udeptaną, jak bojowica w stodole. Ojciec biegł 
w przekonaniu, że znajdzie trupa, gdy tymczasem dziecina 
podniósłszy się zdrowa, dopominała się trzewików, aby się 
mama nie dowiedziała, że wala pończoszki, biegając bez 
trzewików, które zostały na wiatraku. — Łąki, mimo 
zniesienia klasztoru i zamkuięcia kościoła, w którym do
tąd żandarm mieszka, nie straciły nic w poszanowaniu 
ludu. Liczno kompanie przybywały na miejsce z okolic 
bardzo dalekich, mianowicie z Warmii, a klęknąwszy pod

golem niebem, modliły się po cichu przed zan 
świątynią i odchodziły skruszone w większem rozr: 
niu, niż po, najwspanialszej uroczystości. — Z p 
sztumskiego i kwidzyńskiego donoszą, że 
z 21 na 22 bm. był tam przymrozek, od którego 
w ogrodach znacznie ucierpiały. — W O s i 
umarł 23 bm. J. G. Rautenberg, głośny dawnie 
i nakładzca niemiecki. ■—■ Na Mazurach 
steczkiem Rynem odkryto źródła wody miner: 
jeziorze spirdyńskiem ; chemiczny; skład wody 
ściwości lecznicze mają się równać wodom pyrmi

* Piszą nam z Krakowa 26 b. m. Wybór 
1877—1878), starszyzny Uniwersytetu Jagiei 
już rozpoczęte. Dziekanem wydziału filozoficznej , 
profesor Łepkowski, — jego zastępcą (Prodi 
profesor Szujski, — zaś delegatem do Senatu 
profesorów młodszych) profesor hr. T a r n o w s 1

* Wawrzeniec Gembicki, prymas (zmarły 
postanowił, po klęsce cocorskiój, codziennie 1 
dzwonienie na modlitwę za poległych w bitwach 
kami. Trwa to dotąd w’ Gnieźnie, uderzają t; 
więćkroć w dzwon katedralny, na tę intencyę, po 
nioniu na „Anioł Pański.“ (Cza s.)

* Podczas czytania orędzia prezydenta Ma 
w senacie, pewien senator zapytał, kto go kontra:
Na to zerwał się Wiktor Hugo, i z całej siły 
„Polignac.“

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 28 
Leona II. pap. Wschód słońca o godzin 
nut 40. Za chód o godzinie 8 minut 25.

Długość d n i a 16 godzin 48 minut.
Wypadki historyczne. 1339 Śm 

lowej Anny Aldony. —• 1651 Koniec lO-dniowe^ In; 
zniesienie zupełne Kozaków pod Beresteczkiem. 
Bitwa pod Słonimem. — 1794 Wywieszanie zd;1 > 
Warszawie. — 1812 Sejm konfederacyjny ogłasza : 
ległość Polski.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed tutejszym sądem przysięgłych to>

w poniedziałek, dnia 25 b. m., sprawa przy zam 
drzwiach przeciwko dozorcy więzienia Fryderyko’ ■ ’
kowskiemu z Szamotuł o ponowną zbrodn 
ciwko moralności. Oskaiżonego uznano niewinnyn 

Druga sprawa tyczyła się ciężkiej kradzie; 
nownym razie. Oskarżony wyrobnik Teodor B; i 
wski z Ryczywołu przyznał się do winy i ska my 
stał, ponieważ przysięgli przyznali mu okoliczno: 
dzące, na półtrzeciaroczne zwyczajne więzienie i i.: 
praw honorowych na trzyletni przeciąg c,.asu.

* W Lippstadt skazano dwóch wyrobników 
t enilie h’a i Jl ackenbci g’a, którzy w nocy . 
kwietnia włamali się do zamkniętej strzelnicy 
znajdujące się tam biusty cesarza i kanclerza, pi. i . 
na dziewięciomiesięczne zwykle więzienie, drug . . 
półtoraroczne więzienie w domu karnym.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na „Polską Pielgrzymli 
łtieyimi“, wydać się mającą przez ks, dr. 
Kanteckiego, nadesłali:

Pan Kajetan Morawski z Jurkowa na 11 
ks. mansyonarz Gałecki na 11 egz., p. Emil K aj 
wski na 1 egz., hr. Gutakowski z Turwi na ’ 
August Schramm z Kórnika na 1 egz.

Konkurs historyczny.
Towarzystwo Przyjaciół K

ogłasza dla chcących ubiegać się o nagrodę 
następujące:

Pogląd na dzieje Słowian zachodu 
jółnocnych między Elbą a granicami 
Polski, od czasu wystąpienia ich na w:

dziejową aż do utraty politycznego 
i znamion narodowych.

W rozwiązaniu tego zadania pożądany jes 
gólny wzgląd na:

a) związek etnograficzny między poir 
plemionami słowiańskiemi a ludność:« ’ 
Piastowej;

b) stan kultury tychże plemion w owe; ” 
mianowicie z rzutem oka na religią, ; < 
i obyczaje, ustrój polityczny i spe 
stan rólnictwa, przemysłu, handlu, budów . 
i sztuki ówczesnej w ogóle;

c) zewnętrzny przebieg dziejowych wyp', .
szczególnem uwydatnieniem wydar. .'i>. 
spowodowały w różnych stronach Sło»-, 
zny północno-zachodniej ostateczr,. 
rozmaitych plemion;

d) wreszcie stosunek między temi plenrona 
Polską.

Praca wyczerpująca w zupełności prs 
oraz mająca odpowiednie zalety układu i st. 
mująca przynajmniej 25 arkuszy druku w o 
otrzyma 1500 marek nagrody.

Jeśliby między nadesłanemi taka się im 
wała, wtedy rozprawa względnie dobra, t( j 
wiadająca przynajmniej głównym warunkom . 
otrzyma 900 marek nagrody.

Pozostałe 600 marek zostauą alb 
przyznane dziełu najlepszemu po poprzedni» 
rozdzielą się między rozprawy przynajmniet c.,, 
przedmiot wyczerpujące.

Prace nagrodą uwieńczone pozostają ■ 
autorów, którzy jednakże będą obowiązani jg 
drukiem w przeciągu roku, po otrzymani ■ 
Gdyby tego nie spełnili, Zarząd, jeśli uzna ' 
ogłosi je swym kosztem na dochód Towarz; 
nuskrypt przeto musi pozostać w rękach Z„

Każdy rękopism opatrzony być winien 
jakim innym znakiem a nazwisko autora d m 
zamkniętej kopercie z równćm oznaczeniem.

Ostateczny czas nadsyłania oznaczon 
1 października 1879 r., pod adresem:

Hieronim Feldmanowski w Pozn
Młyńska ulica 35.

Wszystkie pisma nrsze upraszamy o ł: 
wtórzenie powyższego ogłoszenia.

Poznań, w czerwcu 1877 r.

Zarząd Towarzystwa Pnjjati»! Hani

Z
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* Nowa powieść J. I, Kraszewskiego 'pod tytułem 

„Boleszezyce“ wyszła co tylko nakładem spółki wydawni
czej w Warszawie. Jest z kolei piąta powieść history
czna z seryi, nad którą Kraszewski od roku zaszłego 
pracuje. „Boleszezyce“ odnoszą się do czasów Bolesława 
Szczodrego.

zniszczenia coraz większe przybierają rozmiary i nie wia
domo, gdzie się zatrzym. ją, jeżeli dalej w tym samym 
stosunku postępować będą.

* Przeglądu Lwowskiego wyszedł poszyt 12 i za
wiera: 1. Jubileusz święceń biskupich Piusa IX i piel
grzymki narodów katolickich. — 2. Pogadanki o księżycu. 
— 3. Westalka (powieść) dokończenie. — 4. Przegląd li
teracki: Pius IX. Jego żywot, cierpienia i czyny. Na 
uczczenie jubileuszu 50-letniegoo Jego biskupstwa dla 
wiernych katolików Polaków, napisał ks. Antoni Kantecki 
Br. filozofii przez ks. Stan. Załęskiego T. J. — 5. Listy 
z Wielkopolski: Pielgrzymka do Rzymu. — Dzień 3 czer
wca. — Iluminacye. — Prasa katolicka. — Walka kul- 
turna. — Kary na Jego Em. Kardynała-Prymasa. — Prze
wrotność apostaty Brenka. — Siostra Miłosierdzia Stu
dzińska. — 6. Notatki z pielgrzymki do Rzymu. — 7. Po
słuchanie pielgrzymów polskich u Ojca św. w dniu 6go 
czerwca 1877 r. — 8. Przegląd polityczny. — 9. Kronika: 
I. Sfałszowanie przez p. Kulczyckiego, w korespondoncyi 
do Gazety Narodowej, mowy Ojca św., powie
dzianej do pielgrzymów polskich (list ks. Edwarda Podol
skiego). II. Ze świata katolickiego: Charakterystyka obe
cnej doby dziejowej — Usiłowania księcia Bismarcka po
budzenia innych mocarstw do walki religijnej — Gobelin 
z Henrykiem IV. w pałacu Warzińskim. — III. Z Rzy
mu: —-Narodowe deputacye z Francyi, Belgii, Hollandyi, 
Szwajcaryi, Hiszpanii i obojej Ameryki u Ojca św.— De-
putacyo katolickich .uniwersytetów w Francyi. — Piel
grzymi włoscy. — Życzenia przesłane przez panujących 
w dniu 3 czerwca. — Osservatore Romano o 
Przeglądzie Lwowskim. — IV. Ze Lwowa: Bro
szura „Do broni“. — Jej zalety. - Rewizya w drukarni 
Gazety Narodowej. — Aresztowanie jednego człon
ka Gazety. — Opis uroczystości jubileuszowej Ojca św. 
w naszym kraju. — V. Antijubileuszowy meeting w Rzymie.

PRZYBYŁ! DO POZNANIA
dnia 27 czerwca.

LUBIŃSKIEGO GRAND HOTEL I)E FRANCE. Hr. 
Potworowski z familią z Zielęeina. Łyskowski z Mili- 
szewa. Malczewski z żoną z Swinar, Stefańska z Gó
rek, hr. Biliński z Cmacliowa, hr. Mycielski z Sie- 
dmiorogowa, Rościszewsski z Jaszkowa, książę Suł
kowski z Rydzyny, Prądzyński z Groszowic, Wocke 
z Środy, ks. Stablewski z Wrześni, Schrentzel z Ber
lina, Baumann z Oleśnicy.

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża:

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 37 min. rano
pociąg osobowy7 - 1—4 o 11 - 2 - przed połu.
pociąg mięszany - 2-4 o 6 - 15 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—3 o 11 - 34 - wieczorem.

Z Poznania do Wrocławia :
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 - 47 - rano
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 - przed połu.
pociąg osobowy - 1—4 o 4 4 - po połudn.
pociąg osobowy

(do Leszna) - 1—4 o 8 - 0 - wieczorem.

Administracja „Knryera Pozn.”
zawiadamia niniejszem przedpłacicieli na „Kro
nikę Żałobną itd?4 Teodora Żychlińskiego, że 
dzieło to wyszło z druku i może być każdego 
czasu przez abonentów z biura Administracyi (Plac 
Willielmowski Nr. 17) w drukarni Jarosława 
Leitgebra odebrane. Abonenci na prowincyi, 
którzy pragną, aby „Kronika“ została im nadesłaną, 
ze.chćą na koszta opakowania przesłać do Admi
nistracyi „Kuryera“ po 50 fen. w markach poczt.

Poznań, dnia, 27 czerwca 1877.
Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow. 

160, na czerw. 160. czerw.-lipiec 160, lipiee-sierp. 160, 
sierp.-wrzesień 160, jesień 160, wrzes.-paźdz. 160, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00,000 litr., cena wypwiedziana 49,10— na maj - ,—
czerwiec 49,10----- lipiec —49,20—, sierp. 50,30 -50,10
wrzos. 50 90— 50,80 paźdz. 50,40 listopad 49 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48,80 mrk.

Ceny wypowiedziane na 27 czerwca: żyto 154,- a 
pszenica 236— marek, jęczmień —,— marek, 05r 
126.— m., rzep — m. olej rzepiowy 67,— m., oko?
50.80 m.

. Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 pi 
100 ptc. trał, w miejscu 51,— żąd. 51,— pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm.. za 
kilogr. 30—40—45- 50 mrk.; biała słabo, 35 <|<>! 
-47 -54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7~Ą> 
wrzoś.-paźdz. 7.10 mar.

Makuchy sieni, niez., za 50 kil. 9,10- 9,50
Łubin stałe, żółty 12,-13.50----- 14,50 mrk., ni

11.80 -13,20- 14,30 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 m.
Len słabo.

Siemię lniane .
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy.
Rzepik latowy .
Lnica ....

100 kilogr. 26 50 24 50
r. 29 26 -

27 50 23 50
« « 29 — 25 —

22 50 20 50

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 27 czerwca 1877. 

Pszenica . .

Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia
pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 10 min.
pociąg mięszany - 1-4 o 11 - 40 -
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 14 -
pociąg mięszany

(do Gniezna) - 1—4 o 7
Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:

przed polu, 
po połudn.

2 - wieczorem.

ROZMAITOŚCI.
* Podług doniesienia z Szkocyi schwycono i ubito 

w zatoce Oban rzeczywistego węża morskiego. Potwór 
ten ma być 101 stóp długi, a w odległości 25 stóp od 
głowy do jedynastu stóp gruby. Siedmdziesięciu ludzi po
trzeba było, aby go ubitego wyciągnąć z mielizny na ląd 
suchy.

* Przeciwtorpedy. W porcie w Portsmouth od
były się w tych dniach próby z nowym wynalazkiem, 
który całkowicie uniemożebnia wszelkie niebezpieczeństwo, 
grożące okrętom od zatopionych przy brzegu torpedów. 
Kierownik szkoły w Portsmouth w obecności zaproszonej 
admiralicyi angielskiej i wielu gości prywatnych okazał, 
że torpedy odtąd wcale nie mają znaczenia. W obszernej 
zatoce oznaczono przedewszystkióm położenie pewnej li
czby torpedów fikcyjnych za pomocą kotwic. Małe czo- 
łonko, poruszane mechanizmem, ruszyło z szybkością 
strzały drogą łukową wśród rzekomych torpedów i, samo 
sobą sterując, wróciło napowrót do punktu, zkąd wybie
gło. Zaledwie się to stało, gdy słaby wybuch dal się 
słyszeć niby zdała, a równocześnie skutki takowe się oka
zały. Morze na przestrzeni mniej więcej kilka set stóp 
podniosło się i utworzyło olbrzymią kolumnę wodną w sa
mym środku eksplozyi, wyrzucając kamienie, muł i szczątki 
kotwic. Przyczyną tego straszliwego wybuchu było to 
drobne czołno, które, przejeżdżając pośród linii torpedów, 
niepostrzeżenie upuścło t. z. przeciwtoipedę. napełnioną 
3 centnarami bawełny strzelniczej i opatrzoną przyrządom, 
który, łącząc wszystkie miny będące na dnie morza

-w okręgu najmniej 150—200 stóp, zapala je od razu. 
Przeciwtorpedy te szczególnie z korzyścią użyć się dadzą 
przy minach płytko osadzonych, chociaż i przy innych ła
two zrywają łączniki elektryczne i rozrzucają skrzynie 
torpedowe. Druga próba okazała, że najcięższe łańcuchy, 
które przeszkadzają zbliżeniu się łodzi torpedowych, mę
żna" zerwać jak nić najsłabszą pływającemi torpedami, do 
których nabicia użyto tylko 3 do 5 funt, bawełny strzel
niczej. Ostateczna eksplozya 12 torpedów, ułożonych 
w należytein oddaleniu, wzruszyła morze na przestrzeni 
kwadratowej mili angielskiej. Wody pieniły się i pię
trzyły, jak w czasie najstraszniejszej burzy. Słowem środki

pociąg mięszany 
(z Gniezna) klasa

pociąg osobowy - 
pociąg mięszany - 
pociąg osobowy -

1—4 o 8 godz. 9 min. przedpolu.
1—4 o 10 - 15 - przed połu.
1—4 o 3 - 34 - po połudu
1—4 o 9 - 47 - wieczorem.

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1.—4 
pociąg mięszany - 2—4
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 54 - po poludu
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 33 - wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min. przed polu,
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 - przedpolu,
pociąg osobowy - 1 —4 o 3 - 52 - po połudn.

- -4 o 11 - 20 - wieczorem.

o 4 godz. 37 min. rano 
o 8 - 10 - przedpolu.

pociąg osobowy -
ssasiessainsinsn

Ostatnie wiadomości.
L o n d y n, 26 czerwca. Standard wbrew 

twierdzeniom innych dzienników utrzymuje, iż 
rząd nie będzie się domagał nadzwyczajnego kre
dytu, gdyż nie znagla go do tego żadna potrzeba.

Paryż, 26 czerwca. Według doniesienia 
dziennika Temps wyśłe Thiers do swych wy
borców okólnik, który prawdopodobnie znajdzie 
nie tylko oddźwięk wśród wyborców odnośnego 
okręgu, ale i w całym kraju. Thiers nie obrał 
dotychczas terminu, w którym okólnik ten ogłosi. 
Doniesienia dzienikarskie, oznaczające ów termin, 
są fałszywemi. Jak dalej słychać, wyjeżdża 
Thiers do Szwajcaryi na dłuższy tamże pobyt.

Dnia 26go czerwca o godzinie 11 ej wieczorem zmarł 
mój naukochańszy mąż [1176]

Wilhelm Łyskowski
w Pławinku. Eksportacya odbędzie się dnia 29 bm. o godz. 

wieczorem do Góry; pogrzeb zaś dnia następnego,
o czem donosi strapiona zona.

W wtorek dnia 26 bm. przed południem zakończył ży
wot doczesny opatrzony śś. Sakramentami śp.

ksiądz Wawrzyniec Zębski
proboszcz z Słupi pod Rawiczem.

Eksportacya do kościoła odbędzie się w piątek o godz.
6 wieczorem. Nabożeństwo żałobne w sobotę o 8 rano, 
o Czem donosi w smutku pogrążona (1177)£0,3XLlllO>. I

f
Dnia 26go bm. zasnął w Bogu opatrzony ,śś. Sakramentami 

senior dekanatu jutrosińskiego śp. (1178)

ksiądz Wawrzyniec Zębski
proboszcz w Słupi pod Rawiczem. Wprowadzenie zwłok do kościoła 
paraf, nastąpi w piątek o godz. 5 po poł., pogrzeb w sobotę dnia 
30 o godz. 9 z rana. Reąuiescat In pace. ,

Golejewko, dnia 26 czerwca 1877. Ks. Zraiński.

Zyto.....................
Jęczmień . . .
Owies....................
Groch do gotowania 
Groeh na paszę . 
Kartofle .... 
Wyka .... 
Łubin żółty 
Łubin niebieski . . 
Koniczyna czerwona 
Koniczyua biała .

50 kilogr.

TOWAR.
piękny średni pośled.
12 50 11 60 10 90
8 70 8 40 8 —
8 10 7 80 7 40
7 80 n

i 10 6 70
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —

’— — — — —
— • — — — — —

— — — — —

— — — - —

Siano 2,40- 2,60 m za 50 kil.
Słoma 24—25,50 za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 33,25 -34,2sl 
Rżanna piękna 28,25—29,25 marek. Rżatina średnia 2il 
—28,25 marek. Osucie rżanno 11,50—12,— marek. Os« 
pszenne 8.75—9,75 marek.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznań s k i e g <

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 26 czerwca.
Zyto: (za 2000 funt.) niżej., wypowiedz. 2000 cent

na upl. wyp.----- - płc.. czerwiec 154,— płac., — żąd.,
czerw.-lipioe 153,50 — 153 pł. i żąd., lipioc-sierpieó 152,— 
żąd., 151,50 płc., wrzes.-paźdz. 151 płc., 150 żąd., paźdz.- 
list. — żąd.

P s z e n i c a: 236 żądano, czerw.-lip. 236 żądano., 
wrzesień-październik — żąd.

Owies: 126,— plac. —•— żąd., czerw.-lipiec 126,— 
płac. ■ lip.-sierp. 126,- - płac., żąd., wrześ.-paźd.
130 pł., wyp. 1500 ctr.

Rzep — żąd., wyp. — cent.
Olój rzepie wy: stale, wypowiedz. —,— cent, 

w miejscu 68,— żąd. czerwiec 67,— żąd., czerw.-lip. 66,— 
żąd., lipiec-sierpień —.— płacono, wrzosień-paźdz. 64,50 
żąd., 64 płc., październik-listopad 65,— żąd., listopad- 
grudzień 65.— żąd.

Okowita: stale, wypow., 00,000 litr., w miejscu 
51,— żąd, 51,— pł., czerwiec 50,80 pł.— żąd., czerw.-lip. 
50,80 płc. lipiee-sierp. 50,40 płac, i żąd., sierp.-wrzes. 
51,60 płc. i żąd., wrzesień-październik 51,— żąd., paźdz.- 
listopad —,— płc. i żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 26 czerwca 1877.

Postanowienia Z a 100 kilogramów

miejskiej
deputacyi targowej.

ciężki średni lekki
naj-

wyż.

towar
naj-
niż.

naj-
wyż.

naj- 
niż. 

\^\ 4

naj-
wyż.

naj-
niż.

M

Pszenica biała . . . 22 20 21 60 24 30 23 20 20 80 19,80
„ żółta . . . 21 80 21 20 23 80 22 80 19 90 19 40

Zyto ..................... 18 30 17 50 16 60 16 — 15 50 14 —
Jęezmień............... 15 2o 14 80 14 20 14 — 13 20 12 40
Owies..................... 14 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12 20
Groch .................. 16 20 15 90 14 90 14 20 13 70 12 80

Wiec polsko-katolicki
w Ołobokra

odbędzie się w niedziele S isjtca o godzinie 4 po południu, 
na który wszystkich Wiarusów zapraszają [1175)
Tomasz Urban. Jan Urban z Ołoboka. Filip Da-

chowski. Szymon Błaszczyk z Masanowa.

Agrest
wielki, zielony, twardy, na 
konfitury przydatny, kupuje 
i płaci za litr 2 sgr. c u- 
ki er ni a (1173)

Walne zebranie 
TGwarzyJwe Pomoc- Nankewej

dla (1174)
dziewcząt polskich

odbędzie się dnia 30go czerwca 
o godz. 5 po poł. na małej sali 
bazarowej, na które się niniejszem 
zaprasza wszystkich członków

Aleksandra Jełowickiego

ii ii

ukażą się w 2 edycyi
w księgarni Zupańskiego

w lipcu 1877.
Z upoważnienia autora, dziś śp. 
księdza Aeksandra Jełowickiego 
do druku podane, stanowić będą 
miły upominek dla licznych wiel
bicieli autora, męża pełnego za
sług i cnót, Obywatela Polaka.

Cena przedpłaty wynosi

su. fen.
Po wyjściu dzieła podniesie 

się do 9 marek. (867)
Przedpłatę przyjmuje redakeya 

Kuryera Poznańskiego.

Restauracya
do wynajęcia w Ostrowie 
przy ulicy Kolejowej. BI. w. 
udz. p. Duszyńska w Pile 
(Scłmeideiniilil). (1164

Berlin, dnia 26 czerwca 
Pszenica słabo 
Czerw.-lipiec 
Wrześ.-paźdz 

Zyto słabo 
w miejscu 
Czerwiec 
Czerw.-lipiec 
Lipiee-sierp.

Olej rzep.stale 
Czerw.
Wrzes.-paźdz 

Okowita spok. 
w miejscu 
Czerw.-lipiec 
Sierp.-wrześ.
Wrzes.-paźdz 

Owies
Czerw.-lipiec

148-
120,50

156.— 
156 50 
155,—

66,50 
66,—

52.60 
52.10 
53,—
53.60

Szczecin, dnia 26 czerwca 
Pszenica słabo

1S77. (Kursa końcowe-) 
Wypow. żyta

Wypow. okow. —‘

Kapitał
Galieyańy 
Pr.pap.państ.
Poz. 4% list. z.
Poz. list. ren.
A ustr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/s°/»Rumuń.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bkuot. 
Sreb.rut. aust.
Ans. akc. kred.
Kolej Państw 
Lombardy

Czerw.-lipiec
Lipiee-sierp.
Wrześ.-paźlz.

Zyio słabo 
Czerw.-lipiec 
Lipiee-sierp. 
Wrzes.-paźd.

Olej rzep. spok. 
Czerwiec 
Wrzoś.-paźdz.

237.—
232.50
225.50

150.50
150.50 
152,—

65, - 
65,—

1877. (Kursa końcowe 
Okowita słabo 

w miejscu 
Czerw.-lip. 
Lipiee-sierp. 
Sierp.-wrześ.

Owies
Wrzes.-paźd.

Petroleum
jesień

52
51
51
52

145

12

Berlin, 26 czerwca 1877.
4 90 
6 75

March. Pozn. kolej . 14
„ Prioritety . 66

Kol.-Mind. kolej... 90
Reńska kolej............ 99
Górnoszląska............ 115
Austr. półn.-wsch. k. 179 
Kolej Rudolfa .... 44 
Austr. banknoty. . . 161 
Austr. renta złota . 57 
Ros.-Ang. poż. 1871 79

— poż. prom. 1866. 138 
Węg. 6% asyg. skar. 84

(Kursa końcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast 
Pozn. bank prowinc 
Kwilecki Potocki 
Pozn. sprit. akc. 
Bank rzeszy n. . 
Diskont. udziały. 
Szląsk. stów. bank. 
Centralb. f. Indnstr 
Laurahiitte zast. 
Pozn. 4"/0 listy . 
Pozn. renta . .

72
62
9S
68
42

154(
912
82.1
6Î
61
93

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych
Z powodu przeniesienia handlu

WYPRZEDAŻ
wyrobów mjoicii w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowy cl
Bila dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódn 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, gar 
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzec

Dla paiaów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesoi 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd.

Dla dzieci: cała bielizna. (6i

A. z Pawłowskich Kaufmańn
A- Pfitznerai fabryka bielizny

przy Starym Rynku. | Poznali, Sapleiylisld plac Sir. 1.
gsooooesScoeWSóoćo--------  ------------

Gsterotygodniowy kurs 
dla organistów!

Uwzględniając wielostronne życzenia otwieranj z dniem 9 lipca 
rb. zbiorowy kurs praktyczny dla organistów katolickich, który 
obejmować będzie:

a) praktyczne wskazówki rozumowej i uczciwćj giry tia organach; ¿to
b) wykłady z dziedziny teoryi, połączone z pracami piśmiennenii JS? 

ze szczegółowem uwzględnieniem harmonii czterogłosowej; O
c) specyalny pogląd na budowę organ, i nowsze w nich ulepszenia: O

Wykłady odbywać się będą codziennie w 4 godzinach, z wyją- W
dni świątecznych. Honararinm za cały kurs, który trwać bę- 

sierpnia rb. wynosi 30 marek (10 tal.) z góry płatnych,
__ Zgłoszenia przyjmuję tylko aż do 3 lipca rb. ggg"
Poznań, dnia 24 czerwca 1877, , (1168)

KolesSatr Dembiński,
dyrektor muzyki — ulica Seminaryjna nr. 5.

OK# tljeni dn 
dzie do .5

8 " o
g>®OOOOOO«3Q£M

 Rodzicom, coby sobie i 
czyli oddać panienki na stancy 
uprzejmie donoszę, że mogę przy 
od 1 lipca kilka panien za umia 
kowaną cenę, ponieważ te pant 
co mam, po złożeniu egzaminu o 
chodzą; nadmienić mogę że mi 
szkam w nader zdrowem miejsen 
miłym ogrodem. Melania ł 
kińska św. Marcin 16. [114

Gospodarstwo
171 mórg nad szosą 1 mi’e od ud 
sta z żywym i martwym inwentarze! 
również z dobremi zasiewami jest n 
tychmiast z wolnej ręki do sprzedani 
Bliższych informacyi udzieli Toma 
Hoffman w Środzie. (Ili

Nakładom i Czcionkami arosława Leitgebra w Poznaniu.

60,(100^0z000> ŻOO,000 dp 3,000,000 natychmiast
stosewnych dóbr rycerskich i.majątków,i proszę panów właścicieli 
mńjąęych chęę sprzedaży, aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

IZYDOR LI CHT, agent dóbr w Poznaniu.

Nauczycielka
muzykalna poszukuje miejsca ■) 
poste restante M. M. Poznań.
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